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„Na dnie oha”
Rzeczywistość rzeczywista — a nie urojona.

Cechą charakterystyczną społeczeństw  o niższej 
kulturze — społeczeństw  wychowanych w zasadach 
faszystowskich czy sanacyjnych jest św iatopogląd, 
że życie indywidualne jest rzećzą podrzędną, obo­
jętną, waźnem  zaś je s t  życie narzucone, uporządko­
wane w myśl pew nych schem atów  i im peratyw ów  
przez wulę niezależną od tego indyw idualnego 
życia, poprostu życie zbiorowe, zapew niające w y­
brańcom  i w aletom  udział w spożyciu dóbr docze­
snych w najszerszej m ierze.

D latego biedny jesteś  i by łeś obyw atelu  dzi­
siejszej, wolnej Polski! W ykarm iony legendą, że 
niczem zbiorow y czyn i w ysiłek całego narodu, że 
niepodległość to dar jedynego „budowniczego P o l­
sk i“ — nauczyłeś się stać na baczność, słuchać i 
nabyłeś m nóstwo cnót helo ty  - parjasa. W praw dzie  
m arzyłeś ongiś z K rasińskim  w „P rzedśw icie“, że 
w wolnej Polsce nie będzie kata  ni m iecza, — że 
będą li tylko bracia i siostry , lecz były to bezpłodne 
m arzenia o „złotym w ieku“, k tó re  w sw oisty spo­
sób zrealizow ała dzisiejsza sanacja m oralna. Już  na 
ław*fad'pkolnej w paja ci sanacja zasady ku ltu ry  ma- 
terjali. ej, w różnych przysposobieniach ćwiczy sw oje 
bicepsy i każe ci w ierzyć, że cała treść  dotychcza­
sowej kultury  Polski — to rzecz bezw artościow a! 
Jedynie sanacja św iat zadziwi, sprow adzi dobrobyt 
dla w szystkich i w skutkach swej radosnej tw ór­
czości stw orzy obyw atelow i now e eldorado. M iarą 
swoich przeżyć m ierzy dziś sanacja historję  i życie; 
a choć zaw isa już w próżni absolutnej, szuka dalej

rozpaczliw ie sensu swojego istnienia i pam ięta li 
tylko o zasadzie: „Po nas po top“. Żyć, póki można 
i jak  można — to cała sanacyjna m ądrość. N aród 
polski milczy. I czy obudzi się w nim świadom ość, 
że obowiązkiem  w spółczesnego pokolenia jest, by 
Polska stała się ojczyzną praw dy, klasycznym  k ra ­
jem  sam orządu — by rozkuty  duch narodu oparł 
się na w ierze w zwycięstwo praw orządności i pracy — 
nad żywiołem  i chaosem  sanacyjnym ??

O byw atel dzisiejszy musi dokonać w ielkiej 
przebudow y myśli, wzbudzić w sobie prześw iadcze­
nie o wielkiej misji narodow ej i w iarę w cudow ne 
następstw a sam oistności państw owej. M iłość ojczy­
zny powinna stopić egoizm jednostek  i klas społe­
cznych. Do pracy dla ogółu powinny stanąć m iljony 
obywateli, a gdy unicestw ią koterje  sanacyjne, ho ł­
dujące cynicznym, brutalnym  interesom  i am bicjom  
panów sanatorów , wówczas dopiero oprom ieni 
Rzeczpospolitą jasność dobrobytu i oświaty. I obe­
cnie m ożnaby słusznie odezwać się do dzisiejszych 
obyw ateli proroczem i słow y Ż erom skiego: „Jeste­
ście mali ludzie — i tch ó rze !... Boicie się w ielkiego 
czynu... nieznacznej przem iany starego więzienia..► 
M usicie iść w ogonie Europy...“ W aszą ideą je s t 
stare  hasło n iedcłęgów : „jakoś to będzie“.

*  **
Polsce trzeba na gw ałt wielkiej idei... Ideą tą  

nie może być bałw ochw alcza rcześć jednostki, g ło­
szona przez różnych brygadow ców  w postaci D jabła 
zwycięzcy, piewców „zastodola" byłych czynow ników



g i n e k o l o g ó w ,  p r z e c h r z t ó w  i m a s o ­
n ó w .

W arstw a tych pasożytów  i ich idee są obce 
narodow i polskiem u i nie wątpim y, że w najbliższej 
przyszłości spotka tych trucicieli ducha narodu z a ­
służona kara.

Ideą naszą musi być nie człowiek — 
tylko »Polska powstała z mogiły«. Polska, 
która wewnętrzną swą świętością} cnotą i 
potęgą obejmie »rząd dusz« w wielkiej ro­
dzinie europejskich narodów.

W przededniu wielkie] chwili
czyli dwa pomniki.

Um ysły wszystkich obywateli Rzeszow a są za­
p rzątn ię te  spraw ą budującego się pom nika śp. L 'sa  
K uli, budowanego kosztem  wielu tysięcy złotych, 
złożonych przez obyw ateli. Już sam  fakt, że tak 
potężny fundusz pow stał z dobrow olaej akcji m ie­
szkańców  dowodzi, że zrozum iano potrzebę pow sta­
nia tego pom nika.

Nie chodziło może inicjatorom  o pom nik spe­
cjalnie śp. Lisa-Kuli, bo przecież nie on jeden złożył 

swe młode życie na ołtarzu Ojczyzny, nie on jeden, ale 
dziesiątki, setki, tysiące podobnych jemu. Czy dlatego, 
że tam ci byli szarymi, małymi szeregow cam i, a on 
— dzięki w ykształceniu zwłaszcza — oficerem , czy 
dlatego nie m ianoby uznać ich ofiary tylko jego?

Jeżeli więc imię śp. Lisa Kuli ma być tylko sym­
bolem imion wszystkich poległych, jako imię Ich wodza, 
a  tak jest napew no — to czyż można w ystępow ać 
przeciw  budow ie tego pom nika? Może kryzys 
obecny je s t mniej pożądaną okolicznością przy bu* 
dowie pom nika — ale przecież wielu bezrobotnych 
znalazło przy tej budowie pracę. Prócz tego pomnik 
ten  upiększy m iasto i w reszcie — dzięki niem u — 
usunięto z pod kościoła mniej odpowiednią deko­
rację  Placu farnego — ustępy.

Jednak  budujący się na gw ałt pom nik przy­
pom ina nam  m im owoli — pośw ięcony pięć la t tem u 
kam ień  w ęgielny pod[pom nik Ju ljusza  Słow ackiego 
w M iejskim O grodzie i — trzeba być ślepym , aby 
w  tej szybkiej akcji budow y pom nika ś. p. Lisa 
K uli nie zauważyć jakgdyby działania różdżki cza­
rodzie jsk iej“, [dzięki czem u obywatele w krótkim  
czasie złożyli tak pow ażną sumę, mimo że nie mogli 
je j  złożyć w dw akroć dłuższym  czasie na budow ę 
pom nika Juljusza Słow ackiego — k tó ra  to spraw a 
popadła w zupełne zapomnienie, choć budow a tego 
pom nika byłaby tańsza, gdyż byli i są ludzie, k tó ­
rzy  swą pracę nad w yrzeźbieniem  tego pom nika 
ofiarowali darm o!

Jeżeli chodzi o cele pom ników — to pomniki 
O brońców  O jczyzny są potrzebniejsze — nie ulega 
to  najm niejszej w ątpliw ości, bo one w yw ołują w

duszach zwłaszcza m łodzieży, wspom nienia czynów 
tychże O brońców  i chęć naśladow ania Ich — i b u ­
dzą uczucia m iłości O jczyzny, tak  zawsze i w szędzie 
pożądane.

Ale jeżeli raz coś się zacznie, nie należy od 
tego odstępować, to też przypom inam y Komitetowi 
budow y pom nika Juljusza Słowackiego, aby nie za­
pom niał o tym  pom niku i podjął tę akcję, ale o ile 
możności, gdy kryzys nieco złagodnieje.

Lesicki.

Po cenach konkurencyjnych!
— tz l  poleca = —  

wszelkie artykuły optyczne, jak okulary, cwikiery, 
okulary samochodowe, termometry, barometry itd. 

w precyzyjnem wykonaniu. Wydaję również okulary dla

Członków Kasy Chorych
HENRYK M. HAUSER, Rzeszów, ul. 3-go Maja I I .

(obok Kawiarni Europejskiej).

Pokłosie myśli 
O s k a ra  W ild e ’a.

— Publiczność angielska (polska — przyp. ze- 
cera) czuje się doskonale, ilekroć do niej przem aw ia 
m iernota.

— Publiczność jes t przedziw nie w y ro z j^ * \ła :  
przebacza w szystko z w yjątkiem  — talentu .

— W szystkie grzechy są grzecham i nieposłu­
szeństwa.

— Jeżeli m ężczyzna popełnia kapitalne g łup­
stwo, to popełnia je zawsze z najszlachetniejszych 
pobudek.

— Kobiety, k tó ra  w yznaje swój wiek, należy 
się w ystrzegać, bo jest zdolną wyznać wszystko.



Ostrowldz.

Rozwody na Górnym Śląsku.
Przepisy ustawy -■ a praktyka sądowa.

(Ciąg dalszy)

Jakto już poprzednio wykazaliśm y „gdy mał­
żonkowie mieszkają na różnych obszarach prawa w Pań­
stwie polskiem, roszczenie o rozwód ocenia się wedle 
prawa tego obszaru, na którym małżonkowie ostatnio 
wspólnie mieszkali“.

(O. S. P. Z. O., z 10/Х1 1923. III. 149)
T ak  mówi w yraźnie zacytow ane powyżej o rze­

czenie Sądu Najwyższego, to samo też pow tarza 
art. 17 U staw y o prawie m iędzydzielnicowem  — i 
przez to ustaw odaw ca podkreśla stanowczo, że nie 
m iejsce zamieszkania sztucznie utw orzone, lecz rze­
czywiste jest decydującem  dla stosunków małżeńskich. 
Tym czasem  |Sądy  okręgow e biorą pod uwagę nie 
ostatnie wspólne prawo — tj. praw o ostatniego w spól­
nego m iejsca zam ieszkania małżonków, tylko stają 
na stanow isku fikcji praw nej co do m iejsca zam ie­
szkania żony, mianowicie iż m ężatka idzie co do 
m iejsca zamieszkania za mężem .. i udzielają roz­
wodów naw et w wypadkach, gdy żona nigdy na 
obszarach b. praw a pańskiego nie m ieszkała, gdy 
m ałżeństw o zaw arte zostało li tylko w Kościele ka- 
tul ckim, np. w M ałopoisce lub b. K rólestw ie Kon- 
gresowem , gdy wogóle o ślubie cywilnym obligato­
ryjnym  np. na G óraym  Śląsku, nie było mowy. 
Jest to stanowisko jaskraw o błędne — bo poza 
fikcją praw ną może być rzeczywistość prawna, może 
być rzeczyw iste miejsce zam ieszkania żony, zwłaszcza 
punkt I. artykułu 3 prawa międzydzielnicowego rozstrzy­
ga kategorycznie, że właściwem miejscem zamieszkania 
pewnej osoby jest to, gdzie skupia się główny i prze­
ważający zakres działalności danej jednostki. Że żona 
nie zawsze co do m iejsca zam ieszkania idzie za 
mężem — stw ierdza wyraźnie i art. 33 Polskiego 
Kodeksu postępow ania cywilnego (Dz. Ust. 83/1930 
poz. 651 i 652) k tóry mówi, te  powództwo przeciw  
mężatce, stale przebyw ającej poza m iejscem  zamie­
szkania męża, wytoczyć można przed sąd jej pobytu.

A  zatem, gdy oboje małżonkowie, rzeczywiście, 
nie m ieszkali przynajm niej przez rok na obszarach 
b. praw a pruskiego, nie wolno sądom okręgow ym  
udzielać rozw odów z pogwałceniem  art. 17 praw a 
międzydzielnicowego.

Spraw ą tą powinien zająć się w in teresie  d o ­
bra publicznego P rokura to r Państw a, jako t. zw. 
„obrońca węzła m ałżeńskiego“. Par. 607 Procedury

cyw. obowiązującej na ziem iach zachodnich R. p. 
mówi wyraźnie, iż: „Prokuratura jest upoważnioną 
do w spółdziałania w spraw ach m ałżeńskich. O wszy­
stkich term inach należy prokuratora  z urzędu za­
wiadamiać...; o ile chodzi o utrzymanie małżeństwa 
może (prokurator) przytaczać nowe takty i środki do­
wodowe”.

Zdaw ałoby się, źe w Polsce katolickiej p. P ro­
k urato r będzie w obronie nierozerw alności m ałżeń­
stw a czynił z praw a tego obszerny użytek. N iestety, 
tak nie jest. N aw et na specjalne prośby, skierow ane 
do P rukura tu ry  o w spół Iziałanie w spraw ach m ał­
żeńskich, pan P rokura to r zwykle nie odpowiada, 
i co najw yżej, odsyła pism o do akt spraw y rozw o­
dowej, z lakonicznym dopiskiem : „Przesyłam  do 
ak t...“

Brak w spółdziałania ze strony P rokura tu ry  
Państw a (mimo paragr. 607 pr. cyw.) w procesach 
rozwodowych, tem  bardziej zasługuje na uwagę, iż 
rola P rokurato ra  jes t tu podyktow ana interesem  
publicznym  i panu Prokuratorow i przysługują środki 
praw ne przeciw  uchwałom  sądowym , naruszającym  
ten in teres. Inną zupełnie rolę odgryw a P rokura to r 
w państw ach zachodnio-europejskich, np. we F ran ­
cji, w Belgji i we W łoszech. P rokura to r francuski, 
będąc stróżem  praw a swego kraju, praw a karnego, 
zarów no jak i cywilnego, toruje sobie Jzawsze do­
stęp do sali sądowej. (Vide postanow ienie końco­
wego ustępu art. 83 francuskiej procedury cywilnej.) 
Podobnie rzecz ma się w Belgji i we W łoszech. 
(vide art. 346 dawnej w łoskiej procedury cywilnej.)

Ze w zględu na to, że kw estja  in terpretacji 
art. 17 ustaw y o praw ie m iędzydzielnicowem  ma 
dla wszystkich chrześcijan katolików  zasadnicze zna­
czenie, że stanow isko Sądów  okręgow ych w b. za­
borze pruskim , jakoby decydującem  dla rozw odu 
było nie ostatnie wspólne, lecz wyłącznie ostatnie 
m iejsce zam ieszkania męża, jest sprzeczne z p rze­
pisam i ustaw  i otw iera drogę, do rozw odów dla tych, 
dla których uzyskanie rozw odów  z ty tu łu  ich p rzy­
należności do innego zaboru jes t niem ożliwe, byłoby 
wskazanem, by Pan Minister Sprawiedliwości zechciał 
zająć się kwestją autentycznej interpretacji art. 17 
Prawa międzydzielnicowego, — mimo zasady, iż „cu- 
ria novit iu ra“.



Jakie środki praw ne przysługują pozw anem u 
w razie błędnej in terpretacji art. 17 P raw a międzydz. 
przez Sądy O kręgow e na teren ie  b. zaboru p ru ­
skiego ?

Pozwany, względnie m ałżonek, k tóry  nigdy na 
obszarze b. p raw a pruskiego nie m ieszkał, winien, 
p rzed wdaniem się w spór, podnieść w myśl art. 
275 procedury cywilnej dla ziem zachodnich R. p.

tzw. „ekscepcję niewłaściwości danego Sądu Okręgo­
wego" i domagać się, by Sąd  nad tą  ekscepcją n ie­
właściwości przeprow adził osobną rozpraw ę i w ydał 
co do niej wyrok. Zarzut taki powinien być uw zglę­
dniony z urzędu w toku każdej instancji i Sądom 
Okręgowym pod rygorem pogwałcenia prawa, nie wolno 
zarzutu n i e w ł a ś c i w o ś c i  sądu pozostawić bez roz­
patrzenia.

0 niektórych bezrobotnych.
Katastrofalne położenie absolwentów Semin. —  Dwie pensje —  

Posady w szkołach i gminie —  Redukować mężatki!
Bezrobocie, straszny potw ór, obejm uje swemi 

kościstem i łapam i nietylko całe m asy pracow ników 
fizycznych, ale i um ysłowych. Jeżeli zaś o tych 
pierwszych społeczeństw o dba i opiekuje się nimi 
w różny sposób, tak  drogą zasiłków pieniężnych, 
jako też drogą prow adzenia akcji charytatyw nej, 
to o tych drugich praw ie wcaie nie dba, choć by ­
łyby środki i sposoby zapew nienia im bytu, dania 
im pracy, gdyż zasiłków nie braliby oni.

Mamy na myśli całe m asy absolw entów  szkół 
średnich, a zwłaszcza sem inarjów . Czy dla nich nie 
dałoby się w yszukać p racy?  S ą  oni może lepszym i 
pracownikam i, niż ci starzy, gdyż są obznajomieni 
z najnow szem i wym ogami i przepisam i pedagogiki 
i m ają pełen zasób energji i zapału. Tym czasem  
starsi ich koledzy m ają po kilka pensyj, gdyż uczą 
nietylko w szkołach powszechnych, ale i przem y­
słow ych, zawodowych itp.

Jest także dużo m łodzieńców z wykształceniem

uniw ersyteckiem  — bez pracy. A są profesorow ie, 
k tórzy uczą odrazu w kilku szkołach i biorą po kilka 
pensyj, a tamci nie mają ani jednej!

Czy nie dałaby się tem u zapobiec? (Możliwe, 
że tam tym  potrzeba kilka pensyj, aby mogli żyć 
dostatnio i nie doznać skutków  kryzysu — ale to 
nie jest po ludzku, aby jednym powodziło się dobrze, 
a drugim  dzięki tem u — w prost strasznie. To było 
może dobre ale dawniej, gdy o kryzysie naw et nikt 
nie myślał, ale teraz sami ci panowie, k tórzy  mają 
po kilka pensyj, gdyż prócz czasem kierowniczych 
stanowisk w szkołach, zajm ują wyższe stanow iska w 
gminie i uczą jeszcze w szkołach zawodowych — 
powinni dobrowolnie ustąpić z jednej posady.

A  czy to jest m ożliw e, aby oboje m ałżonkowie, 
widząc, że tak wielu jest bez posad, przynosili do 
domu dwie pensje?!

Niech się nad tem oni i całe społeczeństw o 
zastanowią! Głos dotkniętych kryżysem.

E1I11I4
Rozpoczęcie roku szkolnego. W  dniu dzisiejszym  

rozpoczął się rok szkolny we w szystkich szkołach 
w Rzeszowie inauguracyjnem  nabożeństw em  w ko­
ściele parafjalnym , OO . B ernardynów  i Porefor- 
mackim.

Poświęcenie kamienia węgielnego Sierocińca św. 
A ntoniego i Bursy Rzem ieślniczej odbędzie się w 
dniu 11 września, w niedzielę, o godzinie 9 rano, 
na k tó re  K om itet zaprasza wszystkich rodaków , 
jacy  tak życzliwie popierają budowę obydwu za­
kładów , niezbędnie potrzebnych dla m iasta i powiatu.

Samopomoc uczniów I. Gimnazjum we w spółudzia­
łem  uczenie G im naajum  żeńsk. — odegrają w sobotę

3 w rześnia^ o godz. 8 wieczór w sali Sokoła ko- 
m edję Bałuckiego pt. „Radcy Pana R adcy". T ryska­
jąca hum orem  kom edja jak i cel przedstaw ienia na 
„Samopom oc uczniów" zachęci zapew ne Publiczność 
do licznego uczestnictwa.

Niebezpieczna kamienica w Rzeszowie. Donoszą 
często gazety o tragicznych w ypadkach zawalenia 
się kamienic, a i w Rzeszowie był już podobny w y­
padek przy ul. S łow ackiego w podwórzu, lecz był 
on za mało emocjonalny. K om petentne zaś czynniki 
Rzeszowa chcą dostarczyć obywatelom  praw dziw ej 
em ocji zaw alenia się kam ienicy — nie zwracając 
uwagi na kamienicę przy ul. Szopena 3, k tóra jest 
bliska zawalenia, gdyż jedna jej ściana obsunęła 
się o blisko 50 cm!

Niesumienność pracowników magistrackich. Po­
siadanie dwóch beczkow ozów mechanicznych nie



dow odzi jeszcze dobrej gospodarki Rzeszowa. Mimo 
istnienia tych beczkowozów, na ulicach jes t pełno 
kurzu, gdyż są rzadko, a naw et nie są wcale skra- 
piane. Nie sumienność daje się rów nież zauważyć 
w ośw ietlan iu  ulic, zwłaszcza lam pami gazowemi. 
Często nie są wcale zapalane, a jeżeli naw et lam py 
się świecą, to w ydają światło, ale odpow iednie do 
pracow ni fotograficznych.

Korso rowerowe. Mimo, że przed wejściem  w 
A leje Lubom irskich są um ieszczone tablice, zabra­
niające tam tędy przejazdu row eram i itp. to często 
m ożna tam  widzieć row erzystów , a naw et m oto­
rzystów , którzy tych tablic nie widzą, albo nie uznają 
tych  ostrzeżeń i przejeżdżają tam tędy „na cały gaz". 
P rzejazdy  iakie pow odują, że grom adki bawiących 
się tam  dzieci rozbiegają się w popłochu na w szy­
stkie strony i często upadają, co grozi w ypadkam i, 
jakie już  m iały tam  m iejsce. Pow inno to być ostrze­
żeniem  dla panów row erzystów  i m otorzystów . 
Dla zapew nienia bezpieczeństw a zdałoby się, aby 
policja zajęła się bliżej tą spraw ą i w skazała jeźdź­
com właściw ą drogę.

Inwazja denikińców. Już kilkakrotnie doniosła 
nam prasa lokalna o inwazji bazgraczy ukraińskich, 
którzy „en masę" produkow ane obrazki w sensie 
piosenek „Pod sam ow arem ” itp. roznoszą po różnych 
instytucjach, n. p. bankach, m agistratach i kasach 
oszczędności i w tłaczają dyrektorom  i personelow i 
urzędniczem u te wyczyny na płótnie. S ą  one m a­
lowane w tonie u ltram aryny i gum iguty i p rzedsta ­
w ia ją  Dzikie Pola, przez k tó re  przebiega jak iś gad 
czw oronogi, coś niby w ilk lub lis. O brazy te  mają 
jeszcze jedną specjalną zaletę, a mianowicie w ydają 
charakterystyczną woń, nie dającą się zakwalifikować 
najbardziej znającem u się na tej branży chemikowi. 
Dziwna rzecz, że sfery naszej intelignncji kupu ją  
te obrazki.

A mamy przecież w Rzeszowie kilku am ato­
rów» m alarzy, k tórzy  o wiele piękniejsze rzeczy tw o­
rzą i chętnieby je  sprzedali, a w tedy i pieniądze 
za nie zostałyby w naszych rękach.

„Nie bójcie się —  to Rzeszów'. T ypow ym  przy ­
kładem  niedbałości kom petentnych w ładz o w ygląd 
m iasta jes t ul. G rottgera, ulica stykająca się z D w or­
cem kolejow ym , przez k tó rą  siłą faktu musi p rze ­
chodzić, lub co gorsza przejeżdżać każdy gość czy 
nie gość, w racający ze stacji. Jakiego w yobrażenia 
nabierze ktoś o mieście, spotykając zaraz na w stę­
pie rozw arte paszcze bezzębnych parkanów , o k tó ­
rych ustaw a tak  cudownie „m ów i”, że mają być 
estetyczne? W  m iejscu, gdzie dawniej karuzela grała 
skoczne oberki, sterczy napół rozw alony płot, za 
którym  znajdują przy tu łek  niebieskie ptaki i córy 
K oryntu. Całość estetycznej ulicy uzupełniają okropne 
w yboje bruku i rażący brud... W skazanem  byłoby,

aby św ietny M agistrat w celu zabezpieczenia p rze­
jezdnych gości przed -wstrząsem nerw ow ym  na 
widok ulicy G rottgera  — postaw ił tablicę w języku 
polskim, żydowskim  i h e b ra jsk im : „Nie bójcie się, 
to Rzeszów (H onyśka m ojry, dusy Rzeszów ara).

Kto kradł jabłka w alejach przy ul. Hetmańskiej? 
W  bieżącym tygodniu przyłapano na gorącym  u- 
czvnku w alejach przy ul. H etm ańskiej obyw atela 
m. Rzeszow a p. К..Л1 W spom niany obyw atel nie 
um iał w ytłum aczyć, skąd się wziął na drzew ie i co 
znajduje się w pełnym  w orku obok niego stojącym . 
W  rezultacie tego zaopiekow ał się nim  strażnik 
m agistracki, którem u przyszło do głowy p rzypu­
szczenie, że w łaśnie p. K. jes t spraw cą tych ciągłych, 
w andalskich niszczeń drzew ek w alejach. Je s t to 
oczywiście niesłuszne przypuszczenie, bo p. K. m ógł 
spaść na drzewo ze samolotu, a we w yładow anym  
w orku znajdow ał się najpraw dopodobniej w odór, 
czy inny „gad“ pow ietrzny. Dziwić się należy, że 
strażnik  m ógł o coś podobnego posądzić obyw atela 
i m ajstra.

„Praca" rzeszowskich włamywaczy. Kronika p o ­
licyjna notuje k ilka znaczniejszym  kradzieży, jakie 
miały m iejsce na teren ie  Rzeszowa, z tern, że w szy­
stk ie „ptaki n iebieskie" zostały szybko ujęte.

I tak 24 sierpnia u jęto jLeona E. W eitrauba 
i false Hoffm anna, m iędzynarodow ych złodzieji za 
kradzież w pociągu.

Dnia 25 sierpnia zakradł się złodziej do m iej­
scowej Bursy i skradł ks. K ulanow skiem u pieniądze. 
I tego aresztow ano, a je s t to znany policji — Mi- 
tyga W ładysław .

Repertuar kin.
„Henryka“■: Jej Ekscelencja Miłość.
„Muzeum*: K ajdany przeszłości.
„Wanda*: G dy kobieta jest piękna.

Z kroniki żałobnej.
t  A N TO N I KYC em. dyr. szkół powsz., od­

znaczony Złotym  Krzyżem  Zasługi, zm arł w T y ­
czynie przeżyw szy 75 lat.

t  P A W E Ł  K O P em. podpułkow nik W . P. 
Zm arł w 54 roku życia w Iwoniczu. Pogrzeb odbył 
się w sobotę, 20 sierpnia.

t  AN NA SA M O ŁY K O W A ,. obyw atelka m. 
Rzeszowa, zm arła w Rzeszowie w 74 roku  życia. 
Pogrzeb odbędzie się jutro, 2 w rześnia, o g. 9 rano.

Z wydawnictw.
„Szara P iątka“. U kazał się Nr. II. pisem ka

V. Rzem ieślniczej Druż. .H arcerzy  w Rzeszowie 
„Szara Piątka„. Pisem ko to czyta z zainteresow a­
niem tak harcerz, jak  i nie znający pracy harcer­
skiej. Pow aga obok lekkiego hum oru, w esołe opisy 
w rażeń obozowych — stw arzają bardzo m iły nastrój 
i przyczynią się zapew ne do poczytności pisem ka.
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! KSIĘGARNI W. UZARSKIEGO
W  R Z E S Z O W I E

Duża zniżka cen na szkolnych książkach.

Księgarnia poleca:

KSIĄŻK I SZKOLNE do wszystkich zakładów nau­
kowych. Globusy, atlasy, mapy ścienne, podręczne 
i konturowe. Najnowsze WYDAWNICTWA PEDAGO­
GICZNE i dydaktyczne.  ---------------.— ........

Przyjmuje PRENUMERATĘ na czasopisma zagra­
niczne i k r a j o w e . ----------------
Prowadzi WYPOŻYCZALNIĘ n o w o ś c i ,  warunki 
bardzo przystępne.     =

Dla Bibljotek i Kół oświatowych dogodne warunki płatności.
Ceny ściśle katalogowe.

Wytwórnia przyborów do podróży i torb

S. MONDERER, RZESZÓW
ul. 3-go Maja 5.

poleca na sezon szkolny teczki skórkowe, 
ceratowe, walizki oraz torebki

po cenacli kryzysowych

P A R C E L A
duża, pięknie położona n/'Wisłokiem

do sprzedania.
Wiadomość w Redakcji „Głosu Wolnego“.

E M I L  G R A U E R
Rzeszów, ul. 3 Maja

 poleca ла sezon szkolny .~ t i z _ -------------------

książki szkolne nowe i używane, wszelkie przybory 
szkolne, jak bloki, bruljony, zeszyty, 

po cenach fabrycznych. 

Wyłącznie wyroby krajowe.

Lekeyj języka angielskiego,
niemieckiego i konwersacji udziela po przystępnych 

cenach —  tłumaczy w tychże językach dokumenty i listy

P. WIESENBERG
ul. 3-go Maja L. 13 —  II. piętro.

Warunki prenumeraty
miesięcznej:

w  kraju pocztą 45 gr, w  sklepie 40 gr. 
Cena pojedynczego numeru 20 gr.
Za granicą pocztą 75 gr.

Warunki reklamy: cała strona 40 zł, l/2 strony 20 zł 
V* strony 10 zł.

Wiersz 20 gr, w iersz tłusty 30 gr, na 1 str. podwójnie.

Wydaje Komitet. Red. odpow. Opaliński Jan 

Druk. Udziałowa w Rzeszowie.

Red. nacz. Lutecki Kazimierz.


